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1 8 4 5 .We  w t o r e k  dnia 22. K w i e t n i a .

Wiadomości krajow e.

Z B e r l i n a ,  dnia 17.  Kwietnia.
NN.  P a ń s t w o  powrócili z Drezna.

Z B e r l i n a ,  dnia 10.  Kwietnia. —  Obiega­
ją tu  znow u pog łosk i , które juz nie raz  o d ­
świeżano. S łychać, ze H ra b ia  A rn iu i z mini- 
stervuui spraw  w ewnętrznych wystąpi;  nie z d a ­
je  się być to zupełnie niepodobnem do praw dy.

P o d  względem processu, na wniosek familii 
książęcej R a d z i w i ł ł ó w  względem części spad­
ku  po ś. p. księciu Pruskim A u g u ś c i e  w y to ­
czonego, donoszą,  ze część do której familia 
Radziwilowska praw o sobie rości już dawniej 
deponowaną zos ta ła ,  tak dalece ,  ze w ypadek  
processu dla spadkobierców  księcia Augusta 
pod względem m ajątku , k tó ry  już posiadają, 
żadnych nie ma skutków. Jeżeli rodzina R a -  
dziwiłlowska sprawę przegra ,  summa depono- 
Waua, 3 0 0 ,0 0 0  tal. wynosząca ,  pomiędzy suk- 
tessorów księcia Augusta dodatkowo podzielo- 

•Ją zostanie.
Z n a d  S p r e i ,  dnia 10 .  Kwietnia.

( G a z .  k o l o u s k a ) .  — W ie lk a  tu ciekawosc, 
jaki w y p adek „jjeć będzie pefycya o ułaska­
wienie, podana Królowi przez członka stanu 
rycersk iego , dziekaua kapitularuego (Dornde- 
chant) pana von £ .  —  P » n ten  niedawno temu 
passyq u n i e s i o n y  robotnika jednego w do­
brach swoich u n ó g  p o w i e s i ć k a z a ł ;  szczęś­

ciem, że córka  dowiedziawszy się o tern na­
tychmiast na miejsce exekucyi pobiegła i n ie­
szczęśliwego oderzuęla. Pana de E. w ostatniej 
iustaucyi na 9 miesięcy uwięzienia w fortecy 
sk a za n o ;  podał więc p r o ib ę  do N. Pana.

W iadomości zagraniczne.

F  r a n c  y  a.
Z  P a r y ż a ,  d. 9 .  Kwielnia.

C zy tam y w  E c h o :  »Pan G uizot ciągle us­
tę p u je ,  a niektóre osoby dziwią się temu, jak  
gdyby  od dawnego czasu to nie było jego zw y ­
czajem. Izba nie pozwala panu Guizot ra tyfi­
kow ać konwencji o prawie rewizji zawartej w  
1 8 4 1 .  roku  i pan Guizot jest posłusznym. Iz ­
ba rozkazuje temu miuistrowi położyć koniec 
traktatom z 1 8 3 1 .  i 1 8 3 3 . ,  które uważał oq 
za doskonale; pan G uizot jest posłusznym i 
jest tak słabym, że podejmuje się doprowadzić 
do skutku  to ,  co nazyw ał sam szaleństwem! 
Izba rozkazuje mu potępić konwencję belgijską, 
prawdziwą mistyfikacją polity0*11?- Pan G u i ­
zot żałuje swego dzieła i jest posłusznym. K °- 
missija rozkazuje mu wejść w układy  o 
cenie terminu konwencji sardyńskiej, kłania się 
i  czyni zadość woli *by. Izba rozdziera i 
przemieuia taryfę projektowaną pr*ez rząd w 
celu wykonania  leg0 trak ta tu  i Pan Guizot 
przystaje. Izba żąda prawa kontroli nad w a­
runkami tyczącemi się prawa żeglugi, p taw a
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którego dotąd nigdy nie domagała się a p rz y ­
najmniej nigdy nie w ykonyw a. Pan minister 
spraw  zagranicznych czyni jeszcze to poświę­
cenie. Zawieranie traktatów i udzielanie lub 
odmawianie iui ratyfikacji ,  ich odwlekanie, 
zmiana terminów lub warunków przez nowe 
uk łady  i t. p. wszystkie te działania nie stano­
wią istoty władzy dyplomatycznej. Cóż z ro ­
b iono  z tej władzy udzielonej na mocy karty 
koronie po zakontrasygnnwaniu przez ministra? 
O to  oddano ją zupełnie izbie. Izba to z p o ­
w o d u  swej słusznej nieufności i słabości gabi­
netu  potrafiła jego władzę na siebie przenieść; 
może któś odpowie ze na mocy karty  kontrola 
do niej należy? bezwątpienia nikt temu pize- 
czyć nie m yśl i ; ale lo jest smutnem, że tej kon­
troli używa ciągle przeciw gabinetowi i jego 
dziełom: ponieważ ten nie umie użyć służącej 
mu in ic ja tyw y, izba zatrzymała ją na mocy 
p raw a  zrzeczenia się moralnego. W  rzeczy sa- 
me'j trudno panu Guizot w swoich układach 
przeniknąć życzenia ra ro d u ,  na to potrzeba 
mieć uczucia i serce narodowe. Zresztą jakże 
b y  mógł nakłonić do swego własnego p r z e k o ­
nania opinję i dla czynów  dokonanych zyskać 
zatwierdzenie parlamentarne? Podobną nadzie­
ję  mogą mieć tylko ministrowie oszczędniej p o ­
s tępujący z swemi u k ł a d a m i  dyplomatycznemu 
Ale on woli zawsze spokojne cofnięcie się do 
G a n d ,  jak sławną ale zgubną bitwę pod W a ­
terloo. I ten człowiek twierdzi, że jest o s ta ­
tnim obrońcą władzy: podnieście maskę a u j ­
rzyc ie  lekkomyślność i bojaźliwość. Politykę 
jego stanowi adminiśtracija n iepew na, p row a­
dzenie układów  przypadkowe, życie z dnia na 
dzień i dzierżenie władzy za jaką bądź cenę.

Z P a r y ż a ,  dnia 12.  Kwietnia.
R ada  prefekturalna departam, S ekw any  wy- 

doła wczoraj w yrok  na pozwanych przed nią 
oficerów gwardyi narodow ej ,  którzy podpisali 
pe tycye przeciw uzbrojeniu fortyfikacyi paryz- 
kich. Z 35  oskarżonych suspendowano 3 0  na 
d w a  miesiące, pozostałych 5  bez dyscyplinar­
nej kary  puszczono, uuiwiuuienie ich bowiem 
p rzy ję to  za dostateczne.

K o n s t y t u c y o n i s t a  rozgłosił ,  że p r o ­
boszcz kościoła N otre Dame des Yictoires nie- 
ty lko  szczęścia życzył religii katolickiej z p o ­
w odu  zwycięztwa L ucernczyków , lecz nawet 
Tedeuin śpiewać kazał za zw ycięs tw o, które 
Jezuici odnieśli. L ’ U n i v e r s ,  pismo wyższego 
duchow ieńs tw a , oświadczyło wprawdzie, że to 
drugie jest fałszem i na insynuacyą dziennika 
oppozycyjnego, jakoby  ks. Desgeneltes w prze­
mowie do gminy swojej objawił radość swoję

z rozlewu krwi pod Lucerną ,  odpowiada włas- 
nemi słowy proboszcza, które tu przytaczamy: 
"Nieprzyjacielskie zamiary przeciw braciom n a ­
szym w Lucernie spełzły na niczem, lecz po­
wiedzieć wam muszę, że krew z tej p rzyczyny 
płynęła. Módlmy się za zwycięzcami, aby 
ich Bóg łaską swoją wstrzymał od nadużycia 
zw ycięz tw a; módlmy się za z w y c i ę ż o n y c h ,  
aby  otrzymali pociechę pokoju .« D z i e n n i k  
S p o r ó w  czyni jednakże księdzu Desgenettes 
tę uwagę, że, chociaż słowa jego są nader umiar­
kowane i ludzkie, przestąpił jednakże prawa swo­
je rozprawiając z am bony, która nie jest mów­
nicą, o w ypadkach  politycznych zamiast ogra­
niczyć się li tylko na moralności i dogmatach 
wiary. "Układ slów,« mówi ten dziennik mi- 
n is le rya luy , «n ie  zmienia wcale samej istoty 
przedmiotu. —  Niewątpimy o zupełnej czys­
tości zamiarów proboszcza ,  ale zdarzenie to 
zasługuje jednakże na uwagę. T rzeba  się ta­
kiemu nadużyciu sprzeciwić w samychże zasa­
dach jego, inacze'j wkrótce byśm y mogli jeszcze 
usłyszeć z am bony mowy za wyborem tego lub 
owego deputowanego. Na powodach religij­
nych n iezbyw ałoby  zapew ne nigdy. —  Z tej 
przyczyny  protestujemy przeciw temu p rzy k ła ­
dowi, zgubnemu w skutkach swoich, który p ro ­
b o s z c z  z  N o t r e - D a n ie  d e s  Yictoires dal za p e­
w ne bez najmniejszej zlej chęc i .«

M oiva, którą na obronę  Affenara miał ad­
wokat jego, była racze'j wycieczką przeciw J e ­
zu itom , niż obroną klienta. I  lak powiedział 
między inuemi te słowa:

"M uszę uchylić zasłonę pokryw ającą oska­
rżycieli. W  P aryżu ,  na samym środku ulicy 
pocztow ej,  w  śród zakładów uniwersyteckich, 
w wielkim i obszernym hotelu znajduje się in­
s tytut duchow ny. I  cóż to za instytut? W y ­
słuchaliśmy wielu św iadków , n ieby ły  to osoby  
p ry w a tn e ;  słyszano niezwyczajne a przecież 
znajome n az w y : p r o w i n e y a ł a ,  p r o k u r a ­
t o r a ,  p r o f e s s o r a .  Niema zatem wątpliwoś­
c i ,  m am y tu do czynienia z zakładem Jezuitów, 
z towarzystwem niepotwierdzonem przez rząd. 
Nicchcę więcej o tein m ówić; powiedzianoby 
jeszcze, że takie rzeczy do  mnie nieuależą- 
O tóż  tedy  ten hotel jest ogniskiem rozmaitych 
i ważnych czynności.  W  księgach znajduje­
m y wpisane rozmaite spekulacye. Ogól p ° ~  
dobnym jest prawie do handlowego domu. Sąd 
przysięgłych słyszał wśród rozpraw sądowych 
o obligacli neapolitańskich, austryackicli meta­
likach, akcyach bankow ych  i promessach; z3'  
znajomiono nas ze wszystkiemi gatunkami pa" 
p ierów. C z y  można wierzyć tem u, żeby dc-
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zuici  nic wiedzieć  niemieli o  skazaniu Affenara 
w  Belgi i? C z y  w Belgii n iema J e zu i t ó w ?  C z y  
inożna po my ś l eć ,  ż e b y  ci nie uwiadomi l i  swych  
p rzy j ac ió ł  w P a r y ż u  o dawniej s zem p os t ęp ow a­
n iu  cz ł owieka ,  k tó ry  miał zająć s tanowi sko  w y ­
magaj ące  t ak  wie lki ego zaufani a?  J eżel i  Affe-  
l iar  ok rad ł  J e z u i t ó w ,  w  t e d y  w yz n ać  t i z eba ,  
że  Jezu i c i  są ludźmi  najni erozt ropn ie j szemi  i 
na j l ekkomyślni e js zymi .  Kradz i eż  miała się o d ­
b y w a ć  na wielki  r ozmia r  i to p r aw ie  codziennie .  
M o żn a  by ło  w ie l e bn yc h  oj ców codz i enn i e ,  co 
godz ina  o d z i e r a ć , a  oni  nic o tern' n iewiedziel i .  
J a k a  b e z in t e r e s ow no ść ! J a k ż e  ona  zadziwiać  
na s  musi  osobl iwie  w  ludz i ach ,  o k t ó r yc h  ten  
Pa p i e ż ,  k tó r y  ich zniós ł ,  pow iedz i a ł ,  iż nad to  
p r z yw ią za n i  są do  d ó b r  doczesnych .  A b y  m o ­
żna za p o d o b n e  uważać  wszystk i e  u szcze r bk i ,  
k tó r e  im Affenar  p o r o b i ł ,  t r z e b a b y  sądzi ć ,  ze 
Jezu i c i  ma ją  w istocie s k a r b y  n iep rzeb rane ,  że  
im za tem można u r w a ć  mil ion nim się jeszcze 
na  tern spost rzegą.  C z y ż  mieli is totnie J ezu i c i  
w  tern jakiś  interes  p rze szkodzi ć  a r e sz towan iu
Af fena ra?  C h c ę  t u t a j  p o s t ę p o w a ć  s o b i e  z j ak
najściślejszą p r z e z o r n o ś c i ą ,  muszę j ednakże  ca­
łą myśl  mo ję  wypo wie dz i eć .  J ezu i c i  n iemają  
żadne j  p r aw n e j  e sy s l ency i  w e  F r a n c y i ,  o g ło ­
sił to t r y b u n a ł  k ró l ewski  w  P a r y ż u ;  są oni  Żą­
łem wy jęc i  z pod  p r a w a ;  s t anowisko  ich zatem' 
jest  d w u z n a c z n e ;  d w uz nac zne  po łożen i e  w y ­
wo łu j e  szczególne post anowien ia .  Po łożen i e  z a ­
k o n u  by ło  osob l iwie  dnia  2 4 .  SVlaica 1 8 4 4 ,  
n a d e r  t r ud ne ,  by ła  to w ówczas  chwila  na j za ­
ciętszej  walki  z uniwer sy te t em;^ namiętności  
b y ł y  r o z j ą t r z o n e  d a  n a j w y ż s z e g o  s t o ­
p n i a ;  zacięta po l emika  zajęła dz iennika rs two 
a nawe t  i mó w nic ę  p a r l a m e n t a r s k ą ; t o w ar zy s ­
two J e z u s o w e  zaczę ło  się po ruszać .  W  lej 
oto chwil i  a f i l i owanego związku  uwięzić  m a j ą ;  
cz łowieka,  k tó r y  zna  dok ł adn i e  we wn ę t r zn ą  o r -  
g an i za e r ą  z a k o n u  i j ego s t osunki  ma j ą tkow e ;  
jego p r z y t r zy m an i e  dowiod ło  nam p rzyna jmn ie j ,  
że są w e  F ra nc y i  J e zu i c i ,  okol i czność ,  które j  
Wówczas jeszcze p r zeczono .  K tóż  o tern wąt-  
Pić m o że ,  iż chodzi ł o pa t ron om Affenara  o to 
w ła śn i e ,  a by  go oddal i ć  z F r a n c y i ?<r

Zdaj e  s ię,  że  ta mo w a  najwięcej  p r zyczyni ł a  
się do  t ego,  że sąd p r zys ięg łych  w sw ym  w y ­
r o k u  p r z y p u ś c i ł  okol i czności  łagodzące.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia  8.  Kwietnia .
S i r  J e r z y  C o c k b u r n  na  pos i edzeniu  i z b y  

niższej oświadczy ł ,  że siła angielskiej  f loty 
p a r o w e j ,  wynos i  3 0 , 0 0 0  koui  a f r ancusk i e j  

20.000.
Zadany od izby na przeszlćm posiedzeniu

k r e d y t  dla powiększeni a l udnośc i  f loly angiel ­
skiej" ( z  do tychczasowych  3 6 , 0 0 0  ma j tków na  
4 0 , 0 0 0 )  i powiększen i e  bu dż e t u  maryna rk i ,  
u sp r awiedl iw ione jest  po t r zebą  większej  o b r o ­
n y  angielskich i e t e r esów han d l o w y ch  w  odl e­
g łych częściach świata.  W r C h i na c h ,  A f ry ce  
i na m o r z u  Po ludn iowe in  po tr zeba  dzis iaj  o  
6 , 0 0 0  ma j t kó w więcej  j ak  w r o k u  1 8 4 1 . ;  k o ­
niecznością  jes t  powiększeni a  do tychczasowe j  
f l oty  pa r o s t a t ków  i w y s y ł a n i e  częste  e sk a de r  
n c z e b u y c h ,  d la  wykszt a łcen i a  of i cerów i o sad  
ok rę to wy c h .  W a ż n ą  także  gra rolę,  w y b u d o ­
w a n ie  n o w y c h  b a se nó w  dla paros t a tków w  p o r ­
tach Angl j r  i jej  z ag rani cznych  pos i ad łości ach  
(d l a  t y c h  ostatnich 4 8 6 , 3 4 6 ) .  R ó w n i e ż  d la  
s ł użby  pocz towe j  co r az  bardz i e j  się p ow ię ks za ­
jące j  z ażądano  wielki e j  s u m m y ,  bo 7 0 9 , 0 4 0  
fuu tów  szter l ingów.

Z  d n i a  12.  K w i e t n i a ,
N a pos i edzeniu  I z b y  niższej  dnia 11. m. b ,  

l i czne pe t yc j e  p rzec iw bi l owi  ( M a y n o o t h  - b i l )  
r z ą d u  b y ł y  p i e rws zym  p rzedmio t em naradzan i a  
się z nó w  nad t ym p ro j e k t em ,  o Którego d rugi e  
odcz y t a n i e  wniósł  pan R.  Peel .  Poci eszną s cenę  
sp r awi ła  pe t yc j a  dub l i nsk iego  s t owarzyszen ia  
p ro l es lan t sk i ego ,  którą  zn any  p an  1 e r r a n d  
p oda ł  i usi łował  ją w ś ró d  wrzaskl iwego śmiechu  
I z b y  od cz y t a ć ,  a p an  R o e b u c k  ust awicznie  
mu  p r z e r yw a ł  czytanie ,  p r zypominaj ąc ,  że t y lko 
wo ln o  opowiedz i eć  t r eść  petyc j i ,  a nieczytać  
jej  dosłownie .  Z asa d a ,  na kt órej  się op ie r a  
pe tyc ja  o wspi er an i e  z sk a r b u  publ ic znego  k a ­
tol ickich in s ty tu tów  n a u k o w y c h ,  na z w a na  jest  
w  tej  pe tyc j i  w d i abel ską i n i e ch rześc i anską .« 
P e ty c jo na rz e  żądaj ą  oddan i a  po d  sad pana  R.  
P e e l  i p rzyzwo i t ego  uka ran i a ;  oświadczają ,  iz 
wszys tki e  klassy po d d a n y c h  Kró lowe j  Jm c i  
b r zy d zą  się po s t ępowan iem pana  R.  Peel,  Rlory  
i nnych  m ęż ów  w y p a r ł  z u r z ę d ó w , ab y  wieśdż 
rej  po l i t yczny .  T wie rdzą  nakon i ec ,  z e ,  jeze  i 
pan  R o b .  P e e l  p r zep ro wa dz i ł  skutecznie  sw o je  
p lany  f i nansow e ,  ma  to t y lk o  do p od z i ęk ow a­
nia ś r o d k o m ,  k tór e  sprowadz i ć  muszą gn i ew
nieba na Anglię i o ś w i a d c z a j ą  nareszcie ,  iż b ł a ­
gają  wszechmogącego  B og a ,  ażeby w łasce s w o ­
jej  z ac ho w a ł  k ra j  od  ok ropnośc i ,  jakie kon i ecz ­
n y m  tak s zka r adnego  po s t ępowan ia  s k u t k i e m  

b y ć  muszą.  P o  złożeniu p e ' ^ ) '  na  stół I z b y  
zaczęły  się r o z p r a w y  przez  pan ów  C  a 1 q u h o u u 
i G r o g  a u,, k t ó r zy  się ży w o  ‘ w y  wodnie  w n io ­
skow i  op i e r a ł ' ,  twie rdząc j eden  i d rugi ,  z o b a ­
wą, iż Się co raz  bardz i e j  wzmagać będz ie  w p ł y w  
s t ronn i c twa  katol ickiego w  I r l a n d j i ,  k tó r e  j e o t  

r e w o lu c y j n e ,  że nareszcie  p r z y j dą  do s k u t k u  
p l a ny  paua  O 'C o n u e l ,  k tór emu  się tez tak b a r -
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dzo bil podobał,  że powiększone uposażenie 
kollegji ułatwi drogę do niego większej liczbie 
uczniów z niższych s tanów , którzy tym sposo. 
beui więcej się przejmą duchem rzy m sk o -k a to ­
lickim, aniżeli irlandzkim lub angielskim. P an  
G l a d s t o n e ,  k tóry dla tej spraw y wyszedł był 
z Miuisterjum, ale później zuow u przyległ do 
zdania minislerjalnego, mówił dzielnie w o b ro ­
cie  wniosku, dow odząc,  iż środek ten obiecuje 
uietylko uspokojenie Irlandji ,  ale nawet zabez­
pieczenie Anglii. Potem mówił krótko za wnio­
skiem Hrabia A r u n d e l ,  katolik i najstarszy 
syn  Xięeia N o r f o l k ,  a po uim piorunowa! po- 
lężnie przeciw niemu pan d ’l s r a c l i ,  dowodząc 
iż  Ministrowie ani moralnie, ani politycznie nie 
są upoważnieni do wprowadzania bilu tego ro ­
dza ju ,  i p o ró w n y wajqc stanowisko p. R. Peel 
z  stanowiskiem osławionych Middlemcuów w  I r ­
landji,  k tórych celem jest, oszukiwać właści- 
cieli ziemskich, k tórych są agentami, aby  bie­
dnych dzierżawców tein wygodniej łupić mogli; 
nakotiiec ostrzegał L orda J o h n  R u s s e l ,  aby  
się nie łączył z syslematcm pana R. P ee l ,  k tó ­
rego despotyzmu parlamentarnego niezadługo 
doświadczy. Pan P i o e b u c k  chłostał potem 
potężnie mieszanie takich osobistości w ro z p ra ­
w y  tak wielkiego znaczenia narodowego, zwła- 
s z c z a , i l  pail d  I s r a e l i  u icpo s ia d a  d o s y ć  la-
lentu do  ukrycia osobistej złości, na której o- 
skarzenia sw e zasadza. Następnie p. R o e b u c k  
oświadczył się stanowczo za wnioskiem jako 
mającym te zale ty , że pomimo celu wspierania 
kościoła katolickiego, ułatwia oświatę tych, 
k tórzy  są jedynym i ludu irlandzkiego nauczy­
cielami. Po w ynurzeniu  nareszcie przez Lorda 
N o r t h l a n d  żalu, iż w  tej sprawie niemoże jak  
w  innych stanąć w obronie M inistrów , dalsze 
ro zp raw y  na wniosek pana R e r e s f o r d  na d. 
14 .  m. b. odroczone zostały.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. G. Kwietnia.

G  a c e t a zawiera dziś następujący u rzędow y 
a r ty k u ł :  "D on Jose  del Castillo y  Aycnsa d o ­
nosi rządowi w  udzielonem piśmie z Rzym u z 
d. 28 .  M a rc a ,  iż dnia poprzedzającego odebrał 
notę kardynała  Sekretarza S tanu , w której pra­
łat ten uwiadomią go urzędownie o upoważnie­
niu go przez Ojca S .  do odebrania królewskie­
go pisma, za wierzy telniającego wspomuionego 
Jozefa  Castillo jako pełnomocnika Je j  katoli­
ckiej M ci,  Królowej Izabelli II. p rzy  stolicy 
papiezkiej ,  jakoteż do niezwłocznego z tymże 
posłem zajęcia się uporządkowaniem spraw ko ­
ścielnych Hiszpanji.tt

H e r a l d a  twierdzi, iż kardynał Sekretarz

Stanu oświadcza w rzeczone'j nocie, b y ć  upo­
ważnionym do zapewuieuia rzędu hiszpańskie­
go, iż Jego  Świątobliwość pod żadnym p o zo ­
rem niepokoić niebędzie w posiadaniu nab y w ­
ców dóbr kościelnych, które na mocy praw  
kościelnych w ręce ich przeszły.

Z temi wiadomościami przybiegł wczorajsze­
go wieczora goniec z Rzymu. Zapewniają tak­
że ,  iż ostateczny układ obu  dw orów  będzie 
podpisanym w Rzymie dnia 27 .  m. b., jako 
w rocznicę urodzin Królowej Marji K rys tyny , 
której życzliwości dla kościoła chce stolica pa- 
piezka tym sposobem hołd złożyć. Na przysz ły  
miesiąc obiecują p rzybyc ie  Nuncjusza. —  H e ­
r a l d  o w yzna je ,  iż wiadomości te przewyższa­
ją nawet najwyższe nadzie je ,  jakiemi się rząd  
karmił.

Inny  dziennik, któremu Ministerjum udziela 
wiadomości, G l o b  o powiedział już w czora j:  
"D ow iadujem y się, iż nadeszły now iny  o po- 
myślnem położeniu popieranych  przez rząd 
f r a n c u z k i  uk ładów , tyczących się uznania 
naszej Królowej przez gabinety  Berliński i W i e ­
deński.

W ł o c h  y-'
Z R z y m u ,  dnia 3. Kwietnia.

K aw alar  D ou  Castillo y  Aycnsa K ard y n a ło ­
w i  S e k r e t a r z o w i  Stanu Lambruschini listy wie­
rzyte lne rządu swego wręczył, i tein samem ja­
ko nadzwyczajny poseł hiszpański dla spraw  
kościelnych przy  Katedrze Apostolskiej w ystą­
pił. Ze więc teraz, skoro tylko układy z H i ­
szpanią pewnego dójdą zakresu, i świecki rząd 
w Hiszpanii przez O jca  świętego uznanym zo­
stanie, nie podpada wątpliwości. O soby  rze ­
czy świadome, twierdzą że mocarstwa półno­
cne tylko chwili tej czekają , dopóki się o b e ­
cny rząd w Hiszpanii nie usta l i , aby  też Iza­
bellę II. uznać p raw ną Królową. —  P. Rossi 
mial juz rozmowę z Sekretarzem stanu, ale li­
stów swoich wierzytelnych jeszcze nie w r ę ­
czył. S łychać ,  że poseł francuski nie o trzy­
mał dotychczas dymissyi, owszem Hr. Latour- 
M aubourg  z pozostawieniem mu całej pensyi 
na kilka miesięcy do Francyi południowej u r ­
lop o trzymał a jeżeli klimat ojczysty zdrowie 
jego ustali, powróci tu później dla objęcia swej 
posady. —  Mons. Capacciui widocznie do 
zdrowia przychodzi.

T u r y n ,  d. 7. Kwietnia. W łaśn ie  odbie­
ramy tu nowinę, że Pau Castello z s trony rzą­
du Papieskiego dekre t uznania Królowej Iza­
belli Hiszpańskiej d. 29 .  m. z. otrzymał. —

Z F l o r c n c y i ,  dnia 8. Kwietnia.
W c z o ra j  wieczór zeszła tu z tego świata apo-
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plexyą ruszona, wdowa po Józefie Bonapar- 
ty m , H rabina Survilliers, w bardzo podeszłym 
wieku.
Z n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  d. 4. Kwietnia.

Listy prywatne z Neapolu donoszą, ze po­
głoski o zaślubieniu Hr. Trapani z Królową 
Izabellą zawczesne i jeszcze niczem nie po­
twierdzone; niemniej jeszcze rzeczą wątpliwą, 
czy Hr. Trapani istotnie w podróż do Hiszpa­
nii się uda. — Mała eskadra neapolitańska pu­
ściła się terni dniami do zatoki Koryutskiej, 
gdzie piraci greccy okręty neapolitauskie od 
niejakiego czasu napastują. W y p raw a  la je­
dnak nie wy da skutku żadnego, ponieważ roz­
bójnicy morscy (Maynoci) zapewne juz do 
kryjówek swoich wrócili. Liczba okrętów ue- 
apoliłańskich ma być teraz znacznie pomnożo­
ną , zapewne w tym też zamiarze, aby czuwa­
ły po nad brzegami nad wszystkiemi ruchami 
rokoszan, zagrażających ciągle wylądowaniem.

Wiadomości z Romaguy brzmią ciągle nie­
pomyślnie; aresztowania polityczne równie po 
miastach jak na wsi w c o d z i e n n y  zwyczaj
weszły. Wiefe osób wyniosło się juz z sie­
dzib swoich, ponieważ najmniejsze podejrzenie 
każdego człowieka na największe przykrości 
narazić może. Wszakże system ten trwogi, 
używany przez rząd Papieski chybia, jak się 
zdaje, celu, ponieważ oburzenie coraz bardziej 
się wzmaga. Największe rozjątrzenie panuje 
w Rawennie, gdzie nawet władze i najzuajko- 
milsi mieszkańcy miasta przeciw rządowi się 
oświadczają. Na pojazd Kardynała legata nie 
raz już kamieniami rzucano, potłuczono też nie 
raz już szyby w pałacu jego. W  Bononii ani 
dnia nie minie, żeby jakie zakłócenie spokoj- 
hości zajść nie miało. W ładze w śród dnia 
białego doznawają ataków od spiknionych gro­
mad. Największa jednak nienawiść spada 
wszędzie na wojsko Szwajcarskie, które jako 
ż o ł d a c t w o  w s ł u ż b i e  t y r a n ó w  wszędzie 
jest przedmiotem pogardy. —

N i e m c y .
W ychodząca w F r e i b u r g u  gazeta N i e ­

miec* p o ł u d n i o w y c h  zapewnia, że Baron 
^ V e s s e n b e r g  wydane doń wezwanie, aby 
s,aną łna  czele »niemiecko-katołickiego kościoła« 
z oburzeniem odrzucił. Wessenberga nada­
remne projekta reformy dotyczyły się, jak wia­
domo, stanowiska duchowieństwa pod wzglę­
dem oświaty czasów naszych, ale dogmów ko­
ścioła katolickiego nie naruszały. — Co się ty­
czy Professora Henryka Schreiber (syna Alo- 
**ego Schreibera), znanego autora w zawodzie

historyi, to ten już w r. 1831 . w  wydanej pod 
ówczas książce o teologii moralnej przeciw ce­
libatowi się oświadczył. Ponieważ odwoływać 
nie chciał, w kilka lat potem na wniosek Ar­
cybiskupa z professury teologicznej złożony i 
professorem historycznych nauk pomocniczych 
mianowany został.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 2 6 .Marca.
W  Bulgaryi aresztowano znowu kilka osób, 

przekonanych o knowanie spisku, i tu do sto­
licy sprowadzono. Na czele ich stoi jakiś J e ­
rzy Vogoridcs zwany też Macedon albo Radzi- 
kiewicz, który już był hersztem sprzysiężema 
w Braili w r. 1842.

Rozmaite wiadomości.

Z P a r y ż a .  —  Dnia 11. Kwietnia odbył się 
znowu tutaj pojedynek, który wielkie zrobił 
wrażenie. Książę Rowigo i Pan Perregaux po­
j e d y n k o w a l i  s ię  na s z p a d y  i ranili się nawzajem; 
Książę nawet tak niebezpiecznie rauny, iż się 
o życie jego obawiają. Do sekundantów liczą 
Księcia Moskwy, Hrabiego d Alton i Generała 
Lagrange.

( N  o d e s ł a n o . )

»Dam chwalę B ogu: prawdę powiem, 
niech boli ja k  ch ce : tylko aby in po-
steruni s il pa triae  consultum: sciarit p o - 
s tc r i quid cavcant>

Żyjemy wczasach, gdzie różnorodne wręcz 
przeciwne sobie żywioły ścierają się z sobą; 
gdzie święta prawda —  dawniej nietykalna, dziś 
w obronie swojej ciągle przeciw fałszom i po- 
twarzom występowaćmusi; słowem, gdzie wszy­
stko do jakiegoś ogólnego zmierza rozprzężenia. 
Nie potrzeba być ostrowidzcm, aby tego nie 
zoczyć; nie potrzeba też tego szukać daleko, 
bo ten nieszczęsny duch wiekowy przebija się 
wszędzie, tak w pożyciu domowym, w o b y ­
czajach i dążności ludzi naszych postępowych, 
jak i w tłómaczach ich uczuć i myśli w pi­
smach publicznych. Złe to szerzy się jak cho­
roba zaraźliwa coraz bardziej, tak iz zdaje się: 
jakoby nas już odbiegł prawy rozum, ten syu 
pierworodny cnoty; jakoby jakiś zarnór coraz 
więcej skrzepią! nasze serca, jakaś trucizna co­
raz bardziej nurtowała nasze wnętrza i jako- 
byśmy sami siebie na °ślep w coraz większą 
chcieli spychać przepaść. —  W  tak smutnym 
rzeczy stanie czuć tę niedolę * wystąpić prze­
ciw wszystkim tym o coraz większą zgubę nas 
przyprawiającym zdrożnościom ludzi postępo-

V
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w y c h ;  o k a z y w a ć  im j a k  na  d ł o n i  ich z aś l e ­
p i en ie  ; s l a r ać  się i c h  z w r ó c i ć  n a  d r o g ę  
w i a r y  i r e l i g i i  i d o w o d z i ć  i m : # i e  j e ­
d y n i e  ś c i s ł e  t r z y m a n i e  s i ę  k a t o l i c y ­
z m u  m o ż e  b y d ź  p o d s t a w ą  a n a w e t  r ę ­
k o j m i ą  n a s z e g o  z b a w i e n i a :  j es t  to  zais te  
c h c i e ć  z a s ł u ż y ć  s o b i e  n a  s z c z o d r z e  dz i ś  w y ­
d z i e l a n e  p r z y d o m k i :  J e z u i t y ,  f a n a t y k a ,  
o b s k u r a n t a  i t .  p.

D z i w i ę  s i ę ,  ż e  d o t ą d  z  t y l u  tu  p i sm p o d  r ó -  
z n e m i  r e d a k c y a m i  w y c h o d z ą c y c h , "  ż a d n e  n i e  
s t a r a  s i ę  k ł a ś ć  t a m y  t e m u  z ł e m u  i k r z y w e m u  
d ą ż e n i u  c z a s u ,  ż a d n e  n i e  z m i e r z a  d o  t e g o ,  a b y  
o b o k  n a r o d o w o ś c i  o b u d z a ć  i d u c h a  religi i .  
O w s z e m  w s z y s t k i e  n i e o m a l  w i d z i m y  a l b o  m i o ­
t a n e  d u c h e m  s t r o n n i c t w a ,  n a p i ę t n o w a n e  c e c h ą  
o z i ęb ł ośc i  i o b o j ę t n o ś c i , a l b o  leż  p o r y w a n e  w i ­
r e m  u c z u ć  c z a s o w y c h  i p ę d z o n e  w  j e g o  o s t a t e ­
czność .  P r z e b i e g a j ą c  to  z  p o w i e r z c h o w n o ś c i  
t a k  z a j m u j ą c e  p o l e  l i t e rac ki e  na sze , ,  n i e  m o ż n a  
n ie  d o z n a ć  p r z y k r e g o  u c z u c i a  i p o w s t r z y m a ć  
g w a ł t e m  c is n ąc e j  s i ę  m y ś l i :  ż e  w r a c a j ą  n i e ­
s t e t y !  c z a s y  J a n a  K a z i m i e r z a ,  g d z i e  
k a ż d y  l a d a  p i s m a k  c h c i a ł  u c h o d z i ć  za-  
A p o l l i n a ;  i ż e  j u ż  o d  n i e  j a k i e g o ś  c z a ­
s u ,  w  c i e m  s i ę  d o  l u d z i  u c z o n y c h  o d ­

w o ł u j ę ,  l i t e r a t u r a  n a s z a  — - ui i m  o  s z u m ­

n e g o  w  u s t a c h  w s z y s t k i c h — p o s t ę p u  —

u p a d a ć  i c o f a ć  s i ę  z d a j e ;
9

Z e  dla  l u d u  n a s z e g o — dz iś  m n i e j  p o  k a r c z ­
m a c h  z a s i a d a j ą ce g o , ,  j es t  p i sm o j a k i e  b u d z ą c e  
w  n im d u c h a  i p o s ł u ż y ć  m u  m o g ą c e  k u  n a u c e  

i z b u d o w a n i u ,  n i o o d z o w n i e  p o t r z e b n e m ,  k a ż d y  
t o  p r z y z n a j e ;  l ecz  p r z y  tern w s zy s l k i e i n  k t ó ż b y  
chc i ał  p o p i e r a ć  i u t r z y m y w a ć  t a k i e ,  k t ó r e  z a ­
m i a s t  u t r w a l e n i a  s t a r a  się  p o d k o p a ć  ś.. w i a r ę  
o j c ó w  j e g o ,  k t ó r e  c z a r n e m i  p o t w a r z a m i  mio ta -  
n e m i  n a  d u c h o w n y c h  s t a r a  się o s ł ab i ać  p r z y T 
c h y l n o ś ć  j e g o  k u  s w y m  p a s t e r z o m ,  s ł o w e m  
k t ó r e  z am i a s t  p o ż y t k u  j a d  i t r u c i z n ę  w  d a r z e  
m u  p r z y n o s i ?

P i ę k n i e ś  z r o b i ł  P .  B r o n i s ł a w i e  O s t r o w i c k i ,  
żeś  w y s t ą p i ł  ( p a t r z  8 6 .  N r .  G .  P- )  p r z e c i w  o w e ­
m u  a r t y k u ł o w i  j a k i e g o ś  k s i ę d z a  S.  (?)  w  z e s z y ­
c ie  I.  P i s m a  dl a  L u d u  z a m i e s z c z o n e m u ,  g d y ż  
z a p r a w d ę  —  w  t ak  z ł o ś l i w y  w  lak o h y d n y  
i u b l i ż a j ą c y  s p o s ó b  n i k t  j e s zc ze  n i e  o d m a l o w a ł  
b r a c i  k o l e g ó w  s w o i c h .  N i e  s t a w a m  j a  t u  w  ich 
o b r o n i e ,  ani  t eż  p r z e c z ę ,  że  p o m i ę d z y  d u c h o ­
w i e ń s t w e m  n i e  w s z y s c y  g o d n i e  s p r a w i a j ą  w y ­
s o k i  u r z ą d  s w ó j ;  l ec z  a b y  on i  d o  t a k i e go  s t o ­
p n i a  n i e c n o ś c i  p o s u n ą ć  się  m og l i ,  j a k  to jq ó w  
S- w y s t a w i ł ,  w ą t p i ć  m u s z ę .  D l a  t eg o P a n i e  O .  
s t o k r o ć  l epi e j  b y ł b y ś  p o s t ą p i ł ,  g d y b y ś  z a mi as t

s i ę g a ć  u l o t n i e  g e n e t y c z n e g o  w ą t k u  
t w e g o  p r o c e s u ;  z am ia s t  r o z w o d z i ć  się w  s t y ­
lu  t ak s z u m n y m ,  n a d ę t y m ,  m a k a r o n i z m a m i  n a -  
s t r z ę p i o n y m ,  p r z e n o s z ą c y m  n a s  d o  w i e k u  XV I I ;  
z a m i a s t  p o p i s y w a ć  s ię  p o  s z k o l n e m u  z  e r u d y c y ą  
t w o j ą ,  k t ó r ą  z e  w s z e c h  s t r o n ,  w  r o z m a i ­
t y  s p o s ó b  o b y c z a j e m  jaK. m ó w i ą  o w a d ó w ;  
m r ó w e k ,  p a j ą k ó w  i p s z c z ó ł  d o  t w e j  
n a g r o m a d z i ł e ś  m ó z g o w n i c y ;  z a mi as t  
w r e s z c i e  w s t ę p o w a ć  d o  p i e k i e ł ,  c o  ci! w c a l e  p o  
d r o d z e  n i e  b y ł o ;  —  g d y b y ś  m ó w i ę  o k a z a ł  b y ł  
o w e m u  k s i ę d z u  —  c z y  t a m  p s e u d o k s i e d z u  S . —  
j a k  n i e g o d z i w i e  a n a w e t  n i e s p r a w i e d l i w i e  p o ­
s t ąp i ł  s o b i e ;  c z e r n i ą c  b r a c i  s w o i c h  i w y s t a w i a ­
j ą c  i c h — j a k o  o b ł u d n i k ó w ,  l ud z i  n i e s p r a w i e ­
d l i w y c h ,  n i k c z e m n i k ó w  —  b e z  czci  i w i a r y ,  
k t ó r z y  n i g d z i e  d o b r e m u  k r z e w i ć  s i ę  i w z r a s t a ć  
n i e  p o z w a l a j ą ;  g d y b y ś  b y ł  w d u c h u  mi ło śc i  
o d p o w i e d z i a ł  n a  z a r z u t y  j e g o ,  d o d a j ą c ,  ż e  
c h o ć b y  t eż  i mia ł  p r a w d ę  za  s o b ą ,  n i g d y  w  p i ­
ś mi e  d la  l u d u  c o ś  p o d o b n e g o  u m i e s z c z a ć  b y ł  
n i e  p o w i n i e n ,  p o m n ą c  na  t o ,  że  z ł y m  z a w s z e  
jes t  t en p t a k , k t ó r y  s w e  w ł a s n e  k a la  g n i a z d o ;  
g d y b y ś  m u  dol ej  s t a r a ł  s i ę  by ł * w y t k n ą ć  fa łsz  
j e g o ,  p r z y w o d z ą c  p r z y k ł a d y  t y l u  w z o r o w y c h  
d u c h o w n y c h  p r o w i n c y i  n a s z e j ,  k t ó r z y  z p r a w -  
d z i w e t n  p o ś w i ę c e n i e m  z a j m u j ą  się d o b r e m  Indt l  
n a s z e g o  i l ep i e j  p e w n i e  u m i e j ą  o c e n i a ć  s t a n o ­

w i s k o  n a u c z y c i e l a  w i e j s k i e g o ,  niż  t o  z d o ł a ł  

sa in X.  S.  i g d y b y ś  n a k o n i e c  d o w i ó d ł  m u  by ł ,  
że  jeźl i  w  n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  n a u c z y c i e l e  n i e  
z a s ł u g u j ę  s o b i e  n a  s z a c u n e k  i p o w a ż a n i e  u  d u ­
c h o w n y c h ,  w i n y  ( ego  w  n i c h  s a m y c h  s z u k a ć  
n a l e ż y . — A l b o  c z y ż  n i e  k o r z y s t n i e j  b y  b y ł o ,  
g d y b y ś  b y ł  z r o b i ł  o d e z w ę  d o  d u c h o w n y c h , ż e ­
b y  s a mi  r e d a k c y ą  p i s m a  dl a  I n d u  o b j ę l i ,  g d y ż  
z n a j ą c  p o t r z e b y  j e g o ,  n a j l e p i e j  s a mi  z a s p o k o i ć  
j e  m o g ą ,  i le  z e  na  z d o l n o ś c i a c h  —  p r ó c z  m o ż e  
j e d n e j  c h ęc i - i  w y t r w a n i a ,  Wcale  im ni e  z b y w a ,  
i g d y b y ś  p r z e m ó w i ł  d o  t y c h  k r z y k a c z ó w  n a ­
j e m n y c h  p o s t ę p u :  ż e  c zas  j u ż  w z o r e m  b r a c i  
w y g n a ń c ó w  "z es t r ze l i ć  m yś l i  w j e d n o  o g n i s k o  
i w  j e d n o  o g n i s k o  d u c h y , « a w r ó c i w s z y  d o  
w i a r y  o j c ó w  w  n i e j  s z u k a ć  t a r c z y  i m i e c z a  
n a s z e g o  ?

W y s t ę p u j ą c  w  o b r o n i e  p r a w d y ,  n i e  p o w i ­
n i e n e ś  b y ł  n i g d y  t e g o  s p u s z c z a ć  z t w e g o  b y ­
s t r e g o  i p r z e n i k l i w e g o  o k a ,  n i e  c h c ą c  n a p  r ó ­
ż n o  t a k  w i e l e  z a p o w i a d a j ą c e g o  n o s i ć  
m i a n a .  I  p o w i e d z ż e  P a n i e  O .  t a k  k r ó t k o ,  
p r o  t o  k u  l a m i e ,  k a t e g o r y c z n i e ,  c z y  nie-  
d o s t r z e g a s z  w  tern s ł u s zn o śc i  ?

S k a r b i m i r  P r a w d z i e .

\
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( rL Gazety Lwowskiej.)

Ze L w o w a ,  dnia 1. K w ietn ia .

N o w in y  L w o w sk ie  zaw iera ją  n a s tęp u jący  a r ­
t y k u ł  : W  piątek d. 4. b. m. u j r z y m y  na naszej 
ocen ie  po  raz  p ie r w s z y ,  d w u a k lo w ą  k o m e d y ję  
K o r z e n i o w s k i e g o :  Z a r ę c zy n y  aktorki.  
N o w y  ro k  te a t ra ln y  o d  W ie lk ie j  n o cy  p o c z y .  
D ający o tw o rz y ło  na  scen ie  polskiej dn. 2 6 .  z. 
ui. p rzeds taw ieu ie  no w e g o  d ram atu  p ięc io-ak to- 
w e g o  po d  n azw ą  « Z b y d o s c y , «  o ryg ina ln ie  
w ie rszem  napisanego  p rzez  A dam a G o r c z y ń ­
s k i e g o ,  znaneg o  ju ż  w l i te ra tu rze  naszej, ja k o  
a u to r a  w ielu  p ism , bądź  wierszem  bądź  prozą. 
W d z ię c z n i  zaw sze  jes teśm y D yre .kcy i tea tru , że 
d o  re p e r tu a rza  sw eg o  p rzy p u sz cza  u tw o ry  n a ­
s z y c h  p isa rzy ,  k tó re  ch o ć b y  nie b y ły  a rc y d z ie ­
ła m i ,  bo  o te nie ła tw o ,  n iepoś ledn ie  jedn akż e  
z a ją ć  mogą miejsce  m iędzy  tern m nós tw em  l i ­
c h y c h  t łum aczeń  i s łab ych  p rze ro b ień ,  k tó re  lak  
częs to  w y s tę p u ją .  J a k o ż  z tego samego w y c h o ­
d zą c  s t a n o w isk a ,  n iechc em y  zaosl ry tn  r o z b i o ­
r e m  w itać to  n o w e  dzieło d ra m a ty czn e  i ty lko  
L i l k a  s ł ó w  p o w i e m y  o  t r e ś c i  d r a m a t u  i jego O-

gó ln e j  w artości.  —  Z b y d o s c y  jeslto  u tw ór ,  
k tó r v  w  rzeczy  sam ej ma wiele  w sob ie  ż y w i o ­
łó w  d ra m a ty c z n y c h ,  k ló r e ,  p o w ied z ie ć b y  m o ­
ż n a ,  p o w sta łe  w w y o b ra ź n i  au to ra  ja k o  w y u i-  
k lośc i  rozm aitych  myśli i rozm aitych  chwil, p o ­
łą c z y ł  tenże w całość ,  k tó ra  d la  tego samego 
m us i się w y d a ć  m ieszana , a tern w ięcej czuć 
s ię  to  d a j e ,  że og ó lny  k o lo ry t  nie jest o d p o w ie ­
d n i  z u p e łn i e ,  ani w iek ow i X V I I . ,  w k tó ry m  
się rzecz  dz ie je ,  ani o b y cz a jo m  n a ro d ó w , w k tó ­
re g o  łonie o d b y w a  się in tryga .  W  Z b y d o w -  
s k i c h  jak o  z d a rz en iu  p ry w a tn e m  nie n a leży  
sz u k a ć  z a p e w n e  tła ściśle h is to ry c z n e g o ,  ale 
chc ie l ib yśm y  dos l rzedz  w  n ich  tło ow oczesnego  
ży c ia  d o m o w e g o ;  tym czasem  zdaniem  naszem, 
p ró c z  k ilku  p o w ie rz c h o w n y c h  o z n a k ,  z w ro tó w  
ję z y k a  po lsk ich  i n a ro d o w y c h  p o w ie d z e ń ,  o d ­
d a n y c h  tu  i o w d z ie  ład n y m  i g ładkim  w ierszem , 
p ow iązan ie  tych  rozm aity ch  po m y s łó w  d ra m a ­
ty c z n y c h ,  k tó re  się tam sk u p ia ją ,  nie  o d p o w ia ­
d a  w y o b raż en io m  naszym  o ży c iu  w  daw ne j  
P o lszczę .  Z b y d o w s k i  H i p o l i t ,  sy n o w ie c  
(p . S m o ch o w sk i )  n ienaw idz i P o d k o m o r z e g o  
Z a w i s z ę ,  k tó ry  w y d a r ł  o jc u  jego m a ją te k ,  
n ienaw idz i m ocno  i p raw dz iw ie  nam ię tn ie ;  o b ­
jaw ia  jedu akż e  n ienaw iść  s w o ją ,  jakiemsić z a ­
cza jen iem  sj ę ; oczek iw an iem  chwili s tosow ne j  
d o  zem s ly ,  k tó r e  może b y ć  d ra m a ty c z n e ,  ale  
» ie  n a tu ra ln e  w  Z b y d o w sk im . Z b y d o w s k i  
s t r y j  (p .  N o w a k o w s k i  ) p rzeb acza  um iera jące­
m u  P o d k o m o rz e m u ,  i pad a je  d ło ń  W i e s ł a w o ­

w i  Z a w i s z y  sy n o w i ,  k tó r y  kocha  się w  K l a ­
r z e ,  córce  S to ln ika  Z b y d o w s k ie g o ,  ko ch an y  
naw zajem . Hipoli t  do w iadu je  się o tem, w p ad a  
w  zapal i zaklina s ię ,  że  z tego z w iąz k u  nic  nie  
będzie .  C ó rk a  w y zn a je  p rzed  o jcem  czułość  
sw o ją  do  Z a w isz y :  miłość za sen tym enta lno  i 
za ta jemniczo p ro w a d z o n a  na owe czasy, H ip o ­
lit w  ro z m o w ie  ze s t ry jem  zapomina o w o czesne  
u szan o w an ie  dla s ta rszych  o ty le ,  iz jego po- 
jed u an ie  się z sy n em  w ro g a ,  nazy w a  podlem , 
za co go S to ln ik  przek l ina  i w y p ęd za  z dom u. 
H ipo li t  j a k b y  b łę d n y  ryce rz  szuk a jący  aw an tu r  
i guzów, natrafia  w lesie na kaplicę  Z aw iszów ; 
m yśl mu nagła p rzy ch o d z i ,  i ze swojein i sługi 
zasiada  i s trzela do wiezionej t r u n n y  P o d k o m o ­
rz e g o ;  zemsta to na u m a r ły m ,  k tó ra  nie łatwo 
jed u ak ż e  przy jś  mogła na m yśl k tó rem u  z na­
szych  au teua tów , lub iących  się mścić n a  ży w y ch ,  
ale za  p o b o ż n y ch  a b y  b ezuży teczn ie  t rupa  zn ie­
w ażać .  Z aw isza  (p. D aw ison) ,  k tó ry  naw iasem  
p o w ied z iaw szy ,  w raz  z h is zp ausk im  strojem zd a ł  
się w dziać  na siebie i o b y c z a je  ry ce r sk o - ro m an -  
t y c me,  p r z y s i ę g a  zem stę ,  p o d k ra d a  s i ę  w n o c y  
p o d  zam ek starego Z b y d o w s k ie g o ,  gdzie ty m ­
czasem  ten o jc iec  sen tym en ta lny  w ie k u  X V II .  
na jczu le j  ża łu je  w y rzeczo n eg o  p rzek leń s tw a .  
W id z e n ie  się z b a lk on u  K l a r y  i W i e s i  a w a  
p e łn e  c z u ły c h  szeksp irow sk ich  w y ra ż e ń ,  p o ­
p rze d z a  n a p rz ó d  ż d y b au ie  się tegoż z Hipolitem, 
p r z y b y w a ją c y m  p o d  zamek s l ry jo w sk i  ja k b y  na 
zaw o ła n ie ,  a p o lem  p o je d y n e k  i śmierć m ło d e ­
go Z b y do w sk iego .  —  K l a r a  w raca  na balkon ,  
w idzi hiszpański płaszcz ko chan ka ,  rz u c o n y  u m y ­
ślnie d la  z n a k u  u a  t ru pa  w kon tu szu  i mdleje. 
W y b i e g a  S to ln ik  i zb ro jn i,  i na tern koniec  a k t u  
czw artego .  W  akcie  p ią tym  pełno ład n y c h  i p o e ­
ty c z n y c h  naw et z w ro tó w ,  ale n ien a tu ra ln y c h :  
d o  W ie s ła w a  bow iem  uw ięzionego  p rzy cho dz i  
Z b y d o w s k i ,  i p u n k iem  h o n o ru  w iekow i s w o je ­
m u u iew laśc iw ym  w iedz iony ,  p ro p o n u je  p o j e ­
d y n e k ;  w p ad a  K la ra  (p ,  A sp e rg e ro w a) ,  b łaga, 
p ros i  i łaje n aw e t  ojca zgrabnem i w ym ów kam i,  
a  słowam i p ra w d z iw ie  czułemi i p iękuem i,  az 
nareszcie  S to ln ik  b łogosław i ich , i p o z w a ła  n a  
ich zw iąz ek ,  ale dop ie ro  p o  śmierci sw oje j .  —- 
T y m  sposobem  rozw iązu je  się ła tw o  i pięknie 
to  z aw ik ła n ie  w d u c h u  poe ty ,  a ê n ie w  duchu  
S to ln ika  z w iek u  X V II .  —  K o ń c z y m y  na tem, 
d o d a ją c  jeszcze , że  dram at ten  został dość  d o ­
b rze  p rzy ję ty  p rzez  publiczność licznie z g ro m a ­
d z o n ą ;  d m y  chętnie  d o łą cz y m y  szczere  ż y cz e ­
n ie ,  b y  a u to r  n icza n ied b y w a ł  p ° ła d ra m a ty c z ­
n e g o ,  na  ktore'm p rzy  znakom itym  laleucie  m o ­
ż e  z  czasem  p ięk n e  zająć miejsce.
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OBWIESZCZENIE.
Dom dla zbrodniarzy młodzieńczego wieku 

w  tutejszym zakładzie ma być przez przybudo­
wanie powiększony i budowa ta w skutek roz­
porządzenia Kommissyi Stanów najmniej żądają­
cemu w antrepryzę oddaną, do czego termin 
licytacyjny na d z ie ń  30. M a j a  r. b. na godzi­
nę 4tą po południu w biórze naszern wyznaczo­
no. Kosztorys i warunki tej budow y mogą tu  
każdego czasu w godzinach służbowych być 
przejrzane.

Kościan, dnia 12. Kwietnia 1845.
D y r e k c y a  d o m u  p o p r ą  w y .

O BW IESZCZEN IE.
W yznaczona na d z i e ń  24.  i 25.  K w i e t n i a  

a u k c y a  w i n a ,  dla zaszłych okoliczności do­
piero w d n i u  2. M a j a  r. b. w lokalu aukcyj­
nym  odbywać się będzie.

Aukcya tuebli itt.d.
W  czwartek i piątek dn. 24. i 25 Kwietnia 

r . b. przed południem od godziny lO tej, a z po­
łudnia od godziny 3ciej sprzedawać będę przez 
publiczną licytacyę na drugiem piętrze w nowo 
wystawionym tylnym domu W . Jaraczewskiego 
przy  Strzeleckiej ulicy, w ybór bardzo pięknych 
mebli w rozmaitym gatunku, z drzewa mahonio­
w ego, Polixander i brzozow ego, 2 duże zwier­
ciadła z bronzowemi ramami z jednego s z k ł a ,  
Zwierciadło w srebro opraw ne, 2 stołowe ze­
gary , pościel, m aterace, 2 duże obrazy olejne 
i kilka portretów , rozmaite przedmioty z porce­
lan y , b i a ł e g o  i k o l o r o w e g o  sz k ła  i w ie le  i n n y c h
rzeczy; a d n i a  24.  w p o ł u d n i e  po godzinie 
12. bardzo dobry kompletny fortepian maho­
niow y w formie skrzydła.

A n s c h u t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

S P R Z E D A Ż  D Ó B R .
W ieś szlachecka G r z y b n o  w pow. Szrem- 

skim , między Mosiną a Czempinem, o 3{ mili 
od  Poznania, 1 |  mili od drogi żwirowej W ro ­
cławskiej leżąca, w bliskości której pro jek to­
wana kolej żelazna z Poznania do Głogowy i 
W rocław ia przechodzić będzie, jest z wolnej 
ręk i do sprzedania i tradowaną być może w duiu 
1. Lipca r. b.

W ieś ta zawiera 1000 mórg rozległości, mia­
nowicie :

250 mórg dwusiecznych łąk ,
700 mórg roli. powiększej części pod koni­

czynę ukwalihkowanej, na której się w y­
siewa 30 szelli pszenicy, 200 szefli żyta, 
uprawia się 2 0 mórg rzepiem i rzepikiem, a 
30 mórg sieczną koniczyną następnie w y­
siewa się 40 szefli jęczmienia, 100 szefli 
owsa, sadzi się 350 szefli kartofli, 40 szefli 
grochu i t. d ., oraz lucerna;

50 mórg dobrze zarosłej olszyny na 25 porę- 
bów  podzielonej, nieomal na własną p o ­
trzebę wystarczającej.

Budynki gospodarcze są now e, dopiero w la ­
tach 18£f. częścią w m ur, częścią w wiązarku 
w ystawione, lecz wszystkie dachówką pokryte. 
Dom mieszkalny w dobrym  stanie w wiązarku

zbudow any, szkudłami p okry ty , przy którym  
się oddzielny dom gospodarczy znajduje, za­
wiera 5 po większej części obszernych pokoi.

W ieś ta , nie jest jeszcze w związku kredy­
tow ym ; przy kupnie wymaga się zaliczenia 
12,000 Talarów.

Dostateczniejszych wiadomości udzieli W n y . 
M o r i t z ,  Kommis. sprawiedliwości w Poznaniu.

Dominium O t o c z  na  pod W rześnią ma na 
sprzedaż 200 sztuk skopów , zdatnych do cho­
w u , jednostrzyżnych, dobrze popraw nych, od 
wszelkich chorób wolńych. Po strzyży kupu­
jący takowe zaraz odebrać może. Termin sprze­
daży do dnia 8. Maja r. b.

Parę dobrze ujeżdżonych 
koni w ierzchowych, zdat­
nych także do zaprzęgu, za 
umiarkowaną cenę kupić 
można. Bliższej wiadomo­
ści udzieli Pan B e u t h  przy 
W rocław skiej ulicy Nr. 30.

Najsknteezniejszy śrotlck prze­
ciw piegom, opaleniu i wyrzutom tw arzy poleca 
ALlawir Nr. 14. p rzy  W rocław skiej ulicy.

Ostatni transport świeżych dużych Hollsztyń- 
skich ostrzyg odebrali Bracia A n d e r s c h .
Igrai^-Swieże tłuste wędzone loso-

S IC  otrzymał pocztą 
Ephraim,  W odna ulica Ar. 9.

Najlepsze s o c z y s t e  J H e S S . O J -  
tryny p o  10 f e n . , n a j l e p s z e  p o n -

s o w e M c s s .  apelcyny po 1{ sgr., jako też 
świeże opiekane Stralz. śledzie i świeże 
Hiszpańskie winogrona odebrał i 
poleca
4JBP ~ J. Ephraims  W odna ulica !Yr. 9.
Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek u-iatru 

w P o z n a n i u .

Dzień. Stan tern 
najniższy

lomctrn
najwyz.

Stan
barometru. W ia tr .

13. Kwiet, +  2,6s +  5,2° 27 " 8,0 ut Poludn. z.
14. „ +  1,0° +  11,00 27 " 8,8 tu fo l u dn.
15. . +  3/2° T  11,8’ 27 " 10,5 tu Póln. w.
16. » +  4,0° +  12,0° 28 " 1,2 4tt fu lu . p. W.
17. ,, +  4,2“ +  11,6° 28 " 2,0 tu dim
18. . +  2,3° 4-10,7° 28 " 0,0 ■" Póln. w.
19. » +  30° +  12.5° 27 "11,8 Itt (lito

C e n y  t a r g o w e Dnia 18. Kwietnia, 
1845 r.w mieście

P o z n a n i u . od do
T l i 'V - fen. T » \ . . e r fen

Pszenicy szefel . .  . 1 1 6 1 1 4 -----

Zyta 1 — 6 L 2 ----

Jęczm ienia dt. . . * • • — 23 — — 25 —

O w sa . dt. . . — . 1 9 — — 21 6

Tatarki d t .  . • • 1 1 6 1 2 6
G rochu . l 3 — 1 5

Zieniiaków dt. . . — 10 — — 1 1 b
Siana cełnar . . • • — 26 — — 27 b
Słom y kopa . • . 7 — — 7 5 —-
Masła garniec . . 1 1 7 « 1 2o ——

Dodatek nadzwyczajny.


